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P .  B o r k o w s k i .  N a  południu jes t  pewna 

i s t o t a , która jakąkolw iek  przybierze Darwę i 
postać to zawsze wygląaają różki. Otóż j a k 
kolwiek przybrała komisja ten przedmiot, k tó 
ry je s t  na porządku dziennym , to jes t to za
wsze kwestja wysyłania do R ady  Państwa. 
K w estja  t a  tyle razy była dyskutowaną w tej 
Izbie, ze zaczyna Oua obudzać przesyt, niesmak, 
i odrazę. J a  sądzę, że niema się co dłużej nad 
n ią  rozwodzić, zwłaszcza, że na litość zasłu
gują te  obłędy po l i tyczue , k tóre  z Paryża p u 
szczał jakiś  dyplomata ochotnik, już nie p a 
miętam przy jakiej sposobności. Kogo nie prze
konały  dotychczasowe doświadczenia, działające 
silniej na umysły, niż najlepsze wywody, ten 
zostanie przy raz powziętych uprzedzeniach, 
wychodzących czy to z silnej v l a r j , czy z is to t
nych obaw lub ze złudnej nadziei Pomysł sto
pienia organów ustawodawczych różnych pro- 
winoyj Anstrji je s t  z natury rzeczy an tykon
stytucyjnym  i antiliberalnym. bo w wykona
niu doprowadza do snpremacji i dowoluości 
jednego narodu nad drugim.

Błędem było podtrzymywanie tego pomy 
stu przez współudział Sejmu, ale byliśmy cier
pliwi, chcieliśmy doświadczać, a doświadczenia 
to miaiy d la nas smutne następstwa, bo nie 
tylko m arnują  czas i pieniądze, ale nadto zo
stanie nieubłagana konsekwencja, z k tórą  t r u 
dno dać sobie r a a ę ,  k tó rą  aloo od razu ja k  
węzeł gordyjski przeciąć t r z e b a , albo trzeba 
się powikłać. Z tvch powodów jesteśmy mię
dzy Scyllą  a  C harybdą; jedni są za konsty
tucją g rudn iow ą, drudzy za zamachem stanu. 
Teraźniejsi sternicy jednej połowy Państwa są 
istotnemi amfibiami, o których nie wiadomo, 
czy są wyrazem większości parlam entarne j  czy 
jedynow iadz tw a; oni wyznają otwarcie, że 
stoją na gruncie konsty tucji ;  p ra w d a ,  ale już 
na os ta tn ich  jego kończynach, na drogach roz
stajnych. —  Chodzi im tylko o formę, bo 
konstytucja grudniowa jest potępiona w opinii 
większej części mieszkańców i rządu. J e d n a k 
że w drodze administracyjnej wychodziły p o 
stanowienia należące do ustawodawstwa k ra jo 
wego. W  przyszłej Radzie państw a, no win 
domo k tó re j ,  m ają  być przedłożone jakieś do 
kładnie zbadane wnioski,  więc będą z n o ł u  
doświadczenia. Nie trzeba być prorokiem, by 
ich nas tępstwa przewidzieć, bo siła, k tóra po- 
Konała Belkredego nie s trac iła  jeszcze swej 
rozciągłości i w lelaiego lokalnego ZDaczenia ; 
obawiać się można chyba przesilenia rainiste 
rjalnego, bo od czasów konstytucji Schmerlin- 
ga panuje system przesileń ministerjalnych, 
które następują do sobie jak  pory roku. Nie 
jest to nic innego j a k  prowizorjum konsty tu
cyjne.

P aństw o na tem na pozór nic nie traci, 
ma ono zabezpieczone w arunki bytu, na pozór 
ma spokój wew nętrzny, nie wiem na jak  dłu
go, pobiera podatki, wzmacnia się udoskonale
niem siły zbrojuej, dostatecznej na razie na 
pokonanie wewnętrzych niepokojów, ale prowin
cje nie mogą się zająć p rac ą  organiczną, gdyż 
nie mają poteiuu odpowiedniego bezpieczeństwa, 
nie widząc ustalenia składu częśc i , do której 
należą; żyją w ciągłej obawie, by ich wysile
nia nie były paraliżowane przez głosy n iechęt
ne, przeciwne im in teresa  mające, a do wojny 
zewnętrznej znowu za późno, bo po szkodzie 
pokazałoby s i ę , że siły P ań s tw a  były niedo
stateczne. Popęd do czynów wychodzi w M o
narchii od panującego, a le  czynnikiem doda
tnim je s t  zawsze naród, ja k  w Rzeczypospoli
tej. Pow’adają  nam, wysyłajcie do R a d y  P a ń 
stwa, do W iednia ,  byście wspólnie radzili nad 
zmianami niezdrowej konstytucji. To wygląda 
bardzo pięknie, ale czy Sejmy nie są zebrane? 
Czemuż niemają postanawiać, tylko za pośre
dnictwem swoich delegatów ? Czyli opinja 
Sejmu miałaby byó mniej w ar ta  jak jego wy
słanników ? Idzie o to, by Sejm przyjął zasadę 
konstytucji grudniowej, tej konstytucji, k tóra 
jest przyczyną wszystkich niepowodzeń, kiedy 
delegacjom powiedzieć można, tego zmieniać 
nie wolno, bo mocodawcy wasi o tem już 
sami przesądzili,  że zmiana konstytucji gru
dniowej nie jes t potrzebna; i Sejm stałby się 
raz  na zawsze kołem wybortzem, i powiedzia- 
noby, że zmiana w konstytucji powiuna być 
przeprowadzona na drodze konstytucyjnej.

Zapewne byłoby tak ,  gdyby to, co je s t  
jest p raw dą gdzieindziej, mogło mieć zastnwa- 
Uie w A ustr ji .  O ktro jow ana konstytucja- 
Schmerlinga była pogwałceniem praw a prowin- 
cyj przez narzucenie Sejmom wysyłania de-  
legacyj do R a d y  Państwa. Uchwalona w nie
obecności Czechów i przeciwko woli naszej du- 
legacji konsty tucja grudniowa nie m a  dla 
Czechów i d la  nas wagi; z resztą czyż zno
szenie si% z ludźmi pojedyńczymi, posiadają
cymi zaufanie Rządu , miałoby być drogą bar
dziej kostytucyjną, aniżeli znoszenie się z Sejmami 
przedstawiającymi w zupełności uprawnione uaro- 
dy. A  sejm nasz był w zupełnej niewiadomości, i 
W układzie jej żadnego nie wziął udziału. Tak 
stopniowo idziemy z p0d absolutyzmu pod r e 
prezentację krajową, a  stopniowo schodzimy na 
Powrót od Sejmu do m in is te rs tw a , z tąd  do bejratu,
1 Zajdziemy do świętej pamięci gubernjum. Nie 
Należy nam na tem, zy sejm czeski albo inny 

yszle delegację do R a d y  państwa, myśmy nie 
1 l wisli od żadnego wspólnie tw a; Czesi jeżeli 
wyszlą, Łołądzą i będą żałować, nie będą mogli 
tego naprawić bo zmiany jeżeli nastąpią, będą 
Hałoznaczące i bardzo wątpliwej wartości,  a  do
browolne poddanie się całości, złożonej z różno 
r°dnych żywiołów, krzyżujących się w zamia 
a ” i interesach i dążącej do bezpośrednich 

wyborow bez względu na przynależność do 
J -: - -^brnwolnem poddaniem się prze

mocy takiego potwornego a p a ra tu ,  którego 
część każda zmierza gdzie indziej, który ubez- 
w ładnia, sejmy i aatonomję krajów ujarzmia. 
Zm iana konstytucji wymaga zgody 2/ :i części 
R ady  państwa, a  któż za nią zaręczy ? A  cho
ciażby w niektórych wypadkach znalazła się ta  
ilość, to  chyba na to, aby jednej prowincji do
godzić, a drugą krzywdzić, bo stronnictwa gru
pować się będą wedle zgodności interesów 
szczególnych krajów. Szczególnie interesa Niem 
ców zgadzają się bardziej z interesami czeski
mi jak  z naszemi, bo Ni imeom więcej chodzi 
o Czechy ja k  o n as ,  bo Czechy są  krajem  
więcej do nich zbliżonym i pod względem k u l 
tu ry  wyżej od nas s to ją ,  bardziej strawione w 
żołądku niemieckim, i były nawet już na kró t
ki czas do Rzeszy niemieckiej przyłączone,
lepiej korzystać z poczynionych doświadczeń, 
na Czechy będą mieć wzgląd dlatego, że oni 
lepiej umieją z poczynionych doświadczeń k o 
rzystać, my zaś co innego, na r.as zawsze się 
znajdzie sposób, my zawsze gotowi szkodzić sa
mi sobie, i wojować czy słowem czy p ię
ścią przeć, n J a p o n i i , byle naiu powie
dzieli m agnaci,  że to za Polskę.

H istorja  rozbioru nas uczy, że często by
liśmy oszukiw ani,  i że łatwiej nas oszukać jak  
p o b ić , Czechów łatwiej zaś pobić j a k  oszukać. 
Nie zawsze w ystąp ien ie  delegacji z rady  pań 
stwa pociągnie za sobą te same skutki , jakie 
pociągnęło z powodu nadzwyczajnych całkiem 
ubocznych okoliczności. Niektórzy upa tru ją  
środki zaradcze w tem , ażeby delegację wysiać 
z zastrzeżeniem. Do tego zmierza nieuwzględ- 
niony przez komisję wniosek szan. kolegi
Smolki.  Ale panow ie ! W arunett  wysłania jest
zawsze sam przez się zboczeniem z drogi, u- 
ważanej za konstytucyjną, a jednak nie pro
wadzący do celu. N a  cóż więc zda się zastrze
że nie, jeżeli R a d y  państwa zmusić nie można ? 
R ada państwa nie będzie się powodowała 
zastrzeżeniem mniejszości, tylko zdaniem swej 
większości, a gdyby w mniejszości bvJy inne jakie 
narodow ości. toby się powtórzyły te  same sza
motania, jak ie  przeszła nasza delegacja, która 
przeszedłszy raz szkołę poniżenia, dała się na 
reszcie użyć za naizędzie do uciskania innych 
Dziś Excelencja P o to ck i , ju t ro  Kolowrat,  a  po
ju trze  Auersperg. Taki stan rzeczy wywołał słusz
nie niezadowolenie delegacji. Prowincje, pouczone 
naszym przykładem, będą występywać z Rady 
p ań s tw a ; cóż wtedy ? Czy użyć środków repres- 
syjuych, wyborów bezpośreduich, panowania 
ciemnoty nad światłem ? Czy idąc ub itym  to 
rem rozwiązać sejm i zmienić m .n is te rs tw o , a 
ukonstytuowanie Państw a zwlekać w nieokoń- 
czoność? Na cóż przedwstępne układy, na cóż 
przedstawiania i namowy, jeżeli rezultatem  ich 
jest niezadowolenie prowincji ? Wiadomo , że 
kraj oderwany od przyrodzonej ca ło śc i , co 
wtedy nazwano konieczuością. był najbardziej 
upośledzony w Państw ie ra k u sk ie m , wyzyski 
wany dowolnie od rządu i wystawiony na ro
zmaite nadużycia uiszczał w idocznie; znosił 
p rzem oc, jak  się przemoc znosi zo wstrętem i 
wzgardą zawsze, aż władza k tóra  nas gniotła , 
ustroiła Państw o aus tr .  w dekoracje konsty tu
cyjne, uadała obszerne swobody ducha, ale wol
ności materjalnej nie d a ł a , ta k  samo , jakby 
komu zostawiono duszę a odebrano ciało. Z d a
leka, może się zda je ,  że w szystko, co się d z ia 
ło ,  działo się za zezwoloniein narodów, lecz 
właśnie nie błogie skutki lecz ciężary i przy
krości tej konstytucji stały się ich udziałem. 
B rak dobrobytu sprawił cierpienia i niedozwolił 
korzystać z nadanych swobód. Przyczynę tego 
szukano to  w konającym konkordacie, to w po
grzebanym feudaliźmie, a  nowa biórokracja po
czuwała się za  coś lepszego od reszty l u d u , 
k tóry gniotła. Chciano bowiem w naszej naro
dowości ulepić równoważnik skoczka ,  lecz cóż 
nam z wigów i torysów, by tym sposobem 
rządzić po angielsku ? Dobra je s t  angielszczyz
n a ,  dobre je s t  i naśladowanie , a te trzeba wi- 
dow anie , ale trzeba wiedzić , po co, na co i 
dlaczego. Prowincje dzięki przezorności abso
lutyzmu były dość dobrze usposobione do takich 
eksperymentów. T u  Polacy i R u s in i , owdzie 
Czesi i Niemcy, a przewaga naturalna jest po 
stronie Słowian, więc trzeba było prawo wy
borcze tak ułożyć, by nadać sztuczną Niemcom 
większość, by mogli ważkę przechylić na tę lub 
ową stronę. Ciągle przedsiębrano nowe trudy, 
robiono nowe nadzieje ; tymczasem rok za ro 
kiem m ija ,  a  oni tymczasem obietnicami i 
groźbami skłaniają, by korzystając z tych ni
by —- wolności chcieli się zgodzić na ich żąda
nia. Na każdą prowincję przychodził czas po 
gody i słoty, to się rozjaśniło, albo zachm urzy
ło, jedneru słowem w ręce Niemców oddano ca
łe ustawodawstwo. Niemcy więc uradowanie ale 
inne narodowości niezadowolone. Szarpano i 
kieraszowano niemiecką konstytucję w drodze 
konstytucji. Belkredi wprowadził z m ia n y , 
Niemcy w k rzyk ,  narzekano na klorykałów, 
a ry s tok ra tów , feu d a łó w , przyszedł I s k r a ,  
dał zwrot przeciwny, Niemcy przyklasknęli,  ale 
słowiani w krzyk. Przez wszystkie te  razy wy
syłaliśmy delegację zawsze w n a d z ie i , że b ę 
dzie lepiej, ale zawsze działo się gorzej, a  dziś 
mówią znowu: „W ysyła jc ie  delegację by w drodze 
konstytucji zmienić niedogodną konstytucję .0 
K onstytucja  zmieniła się w roślinę jednoczes 
n ą , w marcu poczęła s i ę , i odtąd  w 
polityce trw ają  ciągle chwile marcowe1 
Niemcy austryaccy dążyli do jedności Niemiec
kiej a Słowianie do jedności słowiańskiej. W  
tym Lierunku przychyliły się obie narodowości. 
K to  pragnie swobodnego rozwoju wewnętrznego 
państwa i jego potęgi na  zewnątrz, kto tego 
rozmyślnie pragnie, ten wie, że ustępstwa są 
koniecznie i że należy dać każdemu narodowi 
prawa, które m u  się słnsznie w obec narodo
wego żywota i dziejowych zasług, w obec o- 
światy i tegoczesnych pojęć w Europie. To ty l
ko u jmuj o ludy Na cóż się przydadzą p r iy -

wlekanie. na cóż delegacje, c :y aby dojść do tego, 
że konstytucja w Austrji je s t  nie raożebną ? 
Czyli sejm nie jest wyrazem zaufania całego 
kraju. Od pojedynczych ludzi można wytargo
wać, ale gdzie zamiary są niepodejrzaue, tam 
targi są nie potrzebne. Rząd nie powinien być 
stroną, ale częścią uzupełniającą jednej i tej s a 
mej całości. Przewódcy stronnictw ułożywszy się 
z ministerstwem mogą sejm skłonić do wyse- 
łan ia  delegacji. Zapalcie illuminację, ale wasz 
zspał spłonie ja k  słoma ; illnminacja zgaśnie 
po północy, wytrzeźwienie nastąpi prędko, a 
zostanie to, co przetrwa liczne wiwaty i i llu
minację, to jest, iż w szkół -eh będą uczyć po 
polsku, dnch nauki i by t  m ateria lny upadnie, 
a paragraf) poczynią z nas polskich Niemców 
i lud nasz mówić lędzie po polsku ja k  na 
Szlązku, panowie będą mówić po francusku, 
jak w Europie, a R ada  rządowa po hiemiecku 
ja k  w Austrji (brawo) tego zaś co staDowi 
prawdziwą potęgę pańs tw a nie będzie, — nie 
będzie konstytucji , opartej na istotnem zado
woleniu ludów, powstałej nie z podszeptów i 
namów ale wypływającej z dobrobytu miesz
kańców. Do dobrobytu nie jest potrzebną ta  
R ada  wiedeńska ale potrzebnem jest, aby a u 
tonomia prowincji zaczynała się w gmiuie a 
kończyła się w sejmie. P o trzeba  aby ze sej-i u 
nie robiono rzezańca, aby on nie był zależny 
od kaprysów rozumów obcych J aby nikt nie 
miał prawa narzucać naiu coś, co mamy uwa 
żać za pożyteczne i Smaczne. Potrzeba zniesie
nia Gebuhren - Bemessuiigsanitów, ten płód 
bękarci średniowiecznego fcodalizmu z tego 
czesną fiskalnością, Potrzeba aby natu ra  i 
rozciągłość praw państwowych była dokładnie 
wskazaną przez sejmy. W szystkie środeczki 
i konszachty okażą się j~ko wybiegi, k tóre  mo
gą na chwilę omamić ale rzeczywiście przedłu
ża ją  ty lko cierpienia prowincji a potęgi pań
stwu nie przysparzają . Prawo odpowiednie za
pewni krajowi jego sumienne wykonywanie 
i zabezpieczy spokojnych obywateli od stron
niczości. G dy te  moralne podstawy będą dane, 
nie będzie potrzeba znosić się z przywódcami 
stronnictw, bo cala ludność jodnem będzie stron
nictwem. W  tenczas tendencje seperatystyczne, 
o które nas obwiniacie, usta r.ą ;  w tenczas b ę 
dziemy wspierać i miłować państwo nie dla 
nadzieji których ziszczenie je s t  w ręku opatrz
ności. ale dla uie dwuznacznych korzyści. Ci k tó 
rzy nam  k aż ą  nie dbać o teraźniejszość a  po
przestawać na lada czem i odstąpić od praw, 
które nam się jako  prowincji należą dla po- 
jutrzejszej nadziei, że A ustr  ja Polskę wskrze
si, ci co podżegają gorączkę wyczekiwania, o d 
bierają ochotę do pracy organicz n e j , po
pierają widoki separatys tyczne, ci są  
prawdziwymi nieprzyjaciółmi p a ń s tw a ;  ale zaw
sze nam szk,)dzić będzie nasza polska poczci
w o ść , te skrzydlate motyle o malistej przeszło
ści, z których ty lko cudzy korzysta ją  dla tego 
żeśmy zawsze poświęcali teraźniejszość i nie 
umieli jej wyzyskać. Pozwólmy Bogu d z ia 
łać. Cokolwiek, się stanie losy narodów spo
czywają w jego ręku, i gorączka rewolucji i l e 
targ niewoli pochodzą z wysoka, a  d ram a t ode- 
grywany na ziemi, układa się gdzie indziej. 
Opatrzność nie przebiera w narodach, w jej 
ręku jes t wszystko, albo Napoleonem albo Bis- 
markiem, a czynności przeciwne jej zamiarem 
marnieją , jak zmarniała nasza delegacja. Czyż 
nie widzimy tej dziejowej Nemezis, kiedy wbrew 
wszelkim prawdopodobieństwom, wbrew wszel
k im  przypuszczeniom, ten, k tóry  zaszczepił ceza- 
ryzm w A m eryce , doznał tych samych przeci
wności jakich doznawał Maksymiljan^ m eksy
kański? Nie pytam kiedy sprawiedliwość ujmie 
się o krzywdy narodów, nie wchodzę, czy zła
mie ten bicz ju tro  , a  szatan na to jest prze
znaczony. aby przeciwne swym zamiarom wydal 
owo.e i zginął.

Obowiązkiem naszym jest  upominać się 
stanowczo i wytrwale, kiedy mówić nam wolno, 
o to czego krajowi naszemu dziś potrzeba, o to, 
co w7 naszem położeniu sprawiedliwie nam się 
należy. A jeżeli uzyskać tego nie możemy, na- 
cóż wprzód działać ? niech przemoc włada jak 
w ładała od czasu zaboru ,  my znośmy ją  jak 
znosiliśmy, aby się nie sta ła  prawdą bajeczka
0 owym wilku, którego owce ziołami leczyły aby 
im owczarni pilnował,

Skorzystaliśmy dla k ra ju  naszego różne 
polepszenia w położeniu i ulgi w zależności n a 
szej, lecz to wszystko stało się bez przyczynie
nia się naszego. Nie zdobywaliśmy tego powoli 
krok za krokiem, lecz my temu nie w in n i ; bo 
jak  długo rada  wiedeńska będzie nam prawa 
narzucać i o potrzebach naszych stanowić, tak 
długo nie będziemy mieli zasługi w dobrem, 
które nas s p o tk a , a i w ziem nie będziemy 
winni, dopóki stosunkom takim dobrowolnie się 
poddamy.

Posądzać delegację naszą o skuteczność, 
byłoby to samo co posądzać ją  o centralizm.

W ie lk a  gotowość do ofiar, z k tó rą  w adre
sie tak  niekonstytucyjnie się wyrywamy, je s t  
rozrządzaniem obcego prawa: wszakżeż dopiero 
większość R ady  państwa ma prawo i moc po
wiedzieć czy państwo ofiar potrzebuje, jak ich
1 w jak im  celu. K to  zapozuaje że w państwib 
rakuskiem najsilniejszym żywiołem i najgłó
wniejszym interesem są narodowoście , ten  nie 
z.na tego pańs tw a, ten rapróżno usiłować bę 
dzie zastosowań brane zkąd inąd wzory, które 
gdzie indziej mogą być wyb omemi, lecz u nas 
okazują się nieprzydatnymi. Narodowoście za
trzeć się nie dadzą ,  nie można ich pomiDąć 
i zrobić z nich, jak  jeden z byłych ministrów 
powiedział,  że w Radzie państwa nie m a P o 
laków ani Czechów, tylko przedstawiciele Przed- 
litawji, nie udało się absolutyzmowi zuniformo- 
wać ducha naszego. To jest wada naszej R a 
dy wiedeńskiej, to źródło jej nieprzydatności.  
Dalszemu postępowi i tym reformom jakie do
brobyt państwa wymaga, s to ją  na zawadzie

środki zmuszające przez ukazy do obcej wiary 
i mowy/Wa drugie przez postanowienia jakiejś  
Rady; są to środki, co do formy różne, co do 
istoty pisw ie jednakowe.

Narodowościom, stanowiącym właściwą treść 
pań s tw a ,  należy się ustiwodawstwo zupełnie 
scentralizowane ty lko  w sejmach krajowych. 
Miejsce przedhtawskiogo ministerstwa niech 
zajmą sekcje prowincjonalne, których szefowie 
będą ministrami dla wszystkich spraw kraju. 
W  ten sposób stopniowo władze będą ześrod- 
kowane w organach wykonawczych, aż znajdą 
swe skupienie w ministerstwie p ań s tw a ,  gdzie 
dopiero będzie miejsce dla sekcyj szczególnych 
po wszystkich prowincjach, juk d la wojska, han 
dlu itd . Nie będ. ie to jeszcze szczera federa
cja, ale będzie to pogodieui'ni rządu z składo- 
weini częściami państwa; będzie to odźwier-ie- 
dleniem prawdziwego stanu rzeczy. Oczywiście 
w takim razie Rada. wiedeńska okaże się nie
potrzebną . ale całość państwa na te in  nie 
ucierpi, nie ucierpi na tem w lność.

Wiadomo z historji, że rozdrobnienie p a r 
lamentów osłabia siłę narodów i przygotowuje 
przejście do absolutyzmu. Gdy Karol V II I  i 
Ludwik Xr. otworzyli parlamentu w Bordeeuy 
i w innych miejscach, to F ra ir iszek  I  mógł 
być już panem samowładnym. Ale Austr ja  nie 
jest narodem jednolitym, i być niiu nie może; 
ona jest stowarzyszeniem narodów.

Dotychczasowy system był wręcz przeci
wny swej naturze. Był on zlepiony z czerepów 
rozbitych , osłabiał narody, miasto wunocnic 
p a ń s tw o : bo bądź co bądź absolutyz.m obawiał 
się narodów. Państwo jak  upiór wyssało ży
wotność narodów. Uchodziło to, p ó k i . biurokra
cja była górą, póki jeszcze p .nowało ślepe po
słuszeństwo, ale z wolnością polityczną nie da 
się pogodzić. N a  cóż więc p. prezydent m in i 
strów powiedzia ł, że do okazania sil państwa 
potrzeba jest rozmaite narodowości skwasić. 
a do tego ten przedlitawski chaos j e i t  konie
cznym warunkiem do ostatecznego usunięcia 
waśni wewnętrznej, —  zaprawdę ostatecznego i 
stanowczego, bo byłby to spokój i zgoda śm ier
ci. Czy jeszcze nie dosyć rozwidniło się w gó 
rze, ażeby obaczyć. że potrzeba potęgować i 
skupiać siły narodowe w obrębie każdej prowin
cji, i dopiero z zgromadzonych sił pojedynczych 
wytworzyć potęgę państwową? Rozkład  indy
widualności historycz.nych przez mnożenie ciał 
reprezentacyjnych np. we Lwowie i Krakowie, 
zagrażałoby i u nas rozprężeniem; z U spycha 
nie różnych żywiołów, czyli historycznych in 
dywidualności w jeden sztuczny indywidualizm, 
nie wzmocni wolności, przeciwnie, sprowadzi 
rozprzężenie wewnętrzne, a do utrzymania ta 
kiego s tanu trzeba żelaznych obręczy, t. j. ab- 
8olnt)7.inu.

To też Rada przedlitawska nie wzmacnia 
ani monarchji, ani samoiządu, ani narodu prz‘ d- 
litawskiego, do którego się n ikt nie przyznaje. 
Dogadza to tylko temu stronnictwu, które 
chce osłabienia Austrji .  J e s t  to ślepe polega
nie na b iu ro k rac j i , k tóra stoi na równi z ab
solutyzm! m Metternicha, z t ą  różnicą, że ten 
był ślepem narzędziem woli pojedynczych, a ci 
naginają jak  g tdz iua  pod konstytucję i io- 
t r re sa  własne.

Z tych powodów sądzę, że je s t  naw et na
szym obowiązkiem przez wzgląd na dobro pań
s tw a i przez wzgląd na potrzeby społeczne i po
lityczne k ra ju  naszego usunąć się od współu
działu w Radzie państwa. Będzie to zapewne 
nieco za późno , ale lepiej późno iak nigdy. 
Jeżeli nie wyszlemy delegacji, co wtedy będzie? 
Bezpośrednie wybory. A jeżeli wyszlemy, co 
w ted y ?  W ybory bezpośr dnie. Jakoż rzeczy
wiście obiecywał nam raj h sra t  niektóre okru
chy swojej łaski, a  rząd teraźniejszy nie ukry
wa się z t e m , że podziela te same dążności, 
a jeżeliby cośkolwiek i dorzucił w gp sób kon
stytucyjny, to cóż nam z tego ? Oto ten spo 
sób konstj tucyjny w laki nam dają, ostrzega 
jak  najwyraźniej, jak  można tę konstytucję 
od brać.

Nie w ys łan ie  de legac ji  by łoby  nn wszel 
k i  w y p a d e k  bez w zg lędu  na  jak i  bądź sku 
tek  p o s tę p k ie m  sp raw ie d l iw y m  i rozsądnym. 
Ale czy p rzy n ie s ie  k ra jow i korzyści niewiem. 
R o ln ik  nie wie, czy je g o  p rac a  nie uleguie 
zniszczeniu przez sw aw ole  żywiołów, ale to wic 
z pewnością , że z chw astów  nie zejdzie zbo
że. W y s ła n ie  j a k  było  ta k  będzie zaw sze 
z pew nośc ią  s tosow nie  do okoliczności z 
n iniejszą lub w ię k sz ą  d la kraju  połączone 
szkodą ,  bo pod  pozorem upominania się o 
p raw a ,  m ieści się w tem  przyzwolenie n a  u t r a tę  
tychże.  U leg łośc ią  nasza w  ty m  w zględzie  
ju ż  n ie  mało zaszkodziliśmy pańs tw u ,  bo 
g łów n ie  z naszej p rzyczyny zachow a ł się  d o 
ty c h cz as  ten  s ta n  szkodliwy, k tó ry  budzi n ie 
chęć d la  p a ń s tw a .  A  jednak m ie liśm y chw ile  
spokojne,  z k tó ry ch  trzeba było nam  k o rz y 
stać, aby  u n ik n ą ć  ła tan iny ,  n a  k t ó r ą  się u 
nas  te ra z  zanosi,  a  k tó ra, j a k  w iadom o, z w y 
k le  t ru d n ie jszą  je s t  jak s ta w ia n ie  now ego 
b ud y n k u .  W rozbiór usposobień sejm ów, z 
k tó ry ch  wychodzić mają^ d e leg a c je  w  ocenie
nie zakulisow ych  pośw iadczeń  m in is trów  i 
ogóln ików  m esażow ych w chodz ić  n ie  m)Tślę, 
bo okoliczności te  n ie  m a ją  rozsądnego  
zw ią zk u  z w y s łan iem  do R a d y  p a ń s tw a  i na 
po8iępywan:> w ty m  w zg lędz ie  w p ły w a ć  
n ie  m ogą W y m a g a n ie  ręk u jm ij  od rząd ó w  
i se jmów innych  z a w ra c a  ty lko  do reszty 
g łowy. G aze ty  tak im i w y k rę ta m i  popisują 
się d la  tego, a b y  udając, n iezawisłość , m og ły  
zos taw ać  spokojnie na  żołdzie  w szys tk ich ,  
j a k  B óg daje,

Gdzie sp rzy ja jące  m in is te rs tw o  i p rzy 
ch y lny  ra jc h s ra t  sk ło n ić  m o g ą  dc w ysłan ia  
delegacyj; ta m  je s t  już  w sz e lk a  gotow ość  do 
poddan ia  się. Chodzi je d y n ie  o sm aczną w 
pu łapce  p rzy n ę tę .  W lez iem y  do sa m o trza sk n ,  
tylko nastawcie nam dobrą przynętę! G oż

to j e s f w ielk i  w y n a la z e k  po li tyk i ga l icy jsk ie  
w a ru n k o w e g o  w y s ła n ia  delegacji .  R o z b ie ra 
jąc  moje zap aU y w an io  n ie  spuściiem  z u w a 
gi, że m a m y  w R adzie  ko rony  ro d a k a ,  k tó 
reg o  zacny  c h a r a k te r  bndzi ufność. P o d z ie 
la m  i j a  nadzieje p rz y k ła d a n e  do jego  oso
by7, m e  d la  tego, że j e s t  rodak iem , ale dla- 
tego, że chce i może co dob rego  uczynić d la  
k ra ju .  J e d n a k  m in is trow ie  zm ien ia ją  się 
często, a  eh :eiażby je d e n  m in is te r  w y d a ł  
dobre u rz ą d z e n ia  to w ie le  ed  w y k onan ia  z a 
leży. K ie d y  zaś u s ta w y  zabezp iecza ją  p rzed  
dowolnośc ią  m in is tra ,  to nam  szkody  zrobić 
nie może i z ły  m in is te r  W  sp ra w ie  pub li
cznej nie godzi s ię  uw odzić grzecznością , z a 
ufaniem. a lb o w iem  est boni» v i r i , non quid  
e ffim re  possis sed  gn id  fa c e r e  debeamus cogi- 
tare. Aby u n ik n ą ć  śm iesznego  za rzu tu ,  że 
n ;c przyszedłem  do r e z u l ta tó w  tw ie rdzących ,  
wnoszę, aby  sejm król.  Galicji  i Lodom erji  
w ra z  z W .el .  ks. K ra k o w s k ie m  za s trzegając  
się p rzed  w ysian iem  delegac ji  do  R a d y  p ań 
s tw a  uchw ali ł  przez w zg ląd  na  n ad z w y cz a jn e  
okoliezuośei teraźnie jsze, w ys łan ie  de lega tów  
bezpośrednio  do delegaey j wspólnych . W  ten  
ty lk o  sposób m ożem y warow ać p ra w o  nasze 
a zarazem  dać  dowód dbałości i gotowości 
na w ezw anie  panu jącego  (O k lask i) .

W  o I a ń s k i. (Mowę podamy ju tro .)
Ł a w r o w s k i :  Zabieram g ło s , ażeby wy

powiedzieć zdanie moje co do obecn»j sytuacji 
politycznej w kraju  naszym , i zarazem wska
zać stanowisko, jak ie  nam w teraźniejszej chwi
li za jąć należy. Rzadko kiedy znachodzilśiny 
się w tein szczęśliwem położeniu , abyśmy mo
gli byli się pochlubić ta k ą  łaskawością Najj. 
Monarchy, j a k ą  z przedłożonego mesażu wv- 
czy t .ć  można. T a  okoliczność przej,muje nas 
wszystkich r a d o śc ią ,  a  radość nasza je s t  tem 
większą i silniejszą, o ile wyczytnjemy z przed
łożonego naiu adresu  słowa nieograniczonego 
poświęcenia, wierności i gotowości do niesie
nia wszystkich ofiar. To napełnia nas nadzieją 
w lepszą przyszłość, szczerość i serdeczność prze
bija się we wszystkich słowach adresu tegc i 
rokuje razem z łaskawością monarszą dla nas 
piękną przyszłość, pon eważ zgodność między 
krajem i koroną może ty lko przynieść najp ięk
niejsze owoce, podniesienie bytu  inate-yalnego 
i podniesienie bytu moralnego w naszym kraju. 
Nie mogę jednak pominąć jednej jeszcze oko
liczności, a tą  j e s t ,  że mesaż Najj. Monarchy 
jest w obydwóch językach sejmowi przedłożory, 
że Lskaw ość monarsza baczy na obydwie k ra 
jowe narodowości. T a k ,  ja k  w mesażu cesar
skim je d n a  tylko myśl i jedno zdanie je s t  w y 
rażone w obu krajowych ję z y k a c h , tak  też i 
adres nasz powinien skupiać interesa obu n a 
rodowości i tę solidarność interesów p rze d s ta 
wiać. V e wielu punktach przedstawia ten pro
jek t  adresu tę solidarność obu krajowych n a”o- 
dow ości , jednakowoż przedewszystkiem nie 
widzę w nim nacechowaną odrębność tych obu 
narodowości, t. j. nie widzę w nim nacechow a
ną tę  odrębność indywidualuą, j a k ą  j a  w adre- 
s.e chciałbym m ie ć , ażeby dążeuia i życzenia 
obu krajowych narodowości odpowiednio do ich 
potrzeb zaspokojone b .ly .  Pozwólcie panowie 
że w tym względzie trochę obszerniejszy p o 
gląd wezmę na narodowość naszą. My F.usini 
galicyjscy jesteśmy częścią tego słowiańskiego 
15 milionowego narodu, k tóry  zamieszkuje po
łudniową część Rossji, wschodnią część Galicji, 
po części Bukowinę i niektóre kom ita ty  w ę
gierskie , który to naród różni się ta k  od n a 
rodu polskiego ja k  i od narodu rosyjskiego i 
którego odrębność przyznaje nam h is to rja  prze
szłych l u t , przyznają nam wszyscy słowiańscy 
uczeni i poczucie nasze tak  m m  mówi , i e  my 
tak  od je d n y c h , jak i drugich jes teśm y odrę
bnym narodem. Kiedy po długoletnim śnie my 
w 1848 roku  po raz pierwszy podnieśli słowo, 
nasza r i d a  g łodna  we Lwowie wypowiedziała, 
że stanowimy część 15 milionowego narodu.
Z biegiem wypadków przeszłego stulecia my 
Rusini galicyjscy przyszliśmy pod berło monar
chii anstrjackiej.  Mv jesteśmy wierni A ustr j i  i 
jej Monarsze i tę wierność zachować chcemy i 
zachowywać będziemy. Wierność1 nasza jes t we
wnętrznym węzłem wzajemnych interesów, p o 
nieważ ty lko w Austrji możemy korzystać ze 
swobod konstytucyjnych, możemy swobodnie 
rozwijać się i kształcić. Tym sposobem chcę 
więc mieć nacechowaną tę odrębność mojej n a 
rodowości ruskiej, jak  tego posłannictwo A u
strii,  które na swojej chorą^ni wywiesiło s z tan 
dar  równoprawności wszystkich narodowości, 
dla swoich wewnętrznych krajów, wyraźnie wy
maga. Adres wspomina dalej o pojednai. u. P o
jednanie to rozumiem nietylko co do pojedyń- 
ezych krajów i królestw, ale też i co do naro
dów i narodowości w7 tych k rajach  reprezento
wanych ponieważ tylko narody są tymi czyn
nikam i i przedstawicielami ich. W  adresie n a 
szym powinniśmy zatem na to wskazać. F aktem  
j e s t , że tu razem na tej ziemi mieszkamy, że 
ona je s t  nasza wspólną ojczyzną. Jeżeli  więc 
jest koniecznością, że mamy tu  razem ży ć ,  to 
powinniśmy się s ta ra ć ,  abyśmy jeden obok 
drugiego szczęsuwie żyć i rozwijać się mogli. 
Spoglądnijmy wstecz na  tych przeszłych 9 lat, 
coż znajdziemy? N a  nieszczęście znajdziemy za 
przyczynę po największej części spór c równou
prawnienie z Rusinami, a ze strony Rusinów 
znowu wieczną opozycję, wieczną nienawiść i 
tak  to  stało się między nami stereotypowem, że 
przy każdej prawie ustawie ze strony Rusinów był 
postawiony wniosek przejść nad n ią  do porządku 
dziennego. W  tak i  sposób moi panowie, uie wy
pełnimy tego obowiązku, który na nas wkłada 
prawo i sumienie nasze, bo tym  sposobem s to i
my wiecznie na jednem miejscu, a jeżeli się 
troszeczkę posuniemy, to  nie t a k , ja k  tego 
wymagają potrzeby naszego kra ju ,  aby jego 
stosunki wewnętrzne uporządkować i do jakiej 
goś ładu przyprowadzić. K to  znów z ruskie-



strony myśli, że powinniśmy j o m i ,-M wszystkie 
praco organizacyjne aż do tego czasu, kiedy 
ruska  strona będzij mieć większość, to ua to 
odpowiadam, że i mniejszość ma swoje prawa, 
które większości powinny być uwzględnione a to 
dzieje się za pośrednictwem kompromisów, do 
tego więc dziś powinniśmy dążyć. W  tym wzglę
dzie powołuję rię na to ,  że jeszcze zeszłego 
rokn narodowość rnska podała wnioski do w za
jemnego porozumienia się i prawdziwie muszę 
wypowiedzieć, że nie mogę prędko doczekać się 
tej i radbym , aby te  wnioski jak najprędzej 
przyszły na porządek dzienny. Do tego wzaje
mnego peroznmnienia się i kompromisu wzywa 
nas dobro mouarchji i dobro naszego kraju. 
Naród polski i ruski są sobie pobratymcze i 
do siebie bardzo zbliżone. Liczne węzły łączą 
nas z sobą, tak  towarzyskie jak  i polityczne. 
J a  przy inuej sposobności miałem honor wy
powiedzieć , że uas i śmierć ze sobą nie rozłą
czy, bo i groby mamy w spó lne ,  a un 'a  i k a 
tolicyzm , którego my wiernymi synami jesteś
my, utrzymuje ten związek

Dlatego moi panow ie p o trzeba  koniecznie  
w ym aga, i ż ą d a n ia  k ra ju  są  tego rodzaju, 
aby  na p o d s taw ie  sp raw ied liw ośc i  i rów nou
praw nien ia  w za jem n e  stosunki uasze  k ra jow e 
raz by ły  sku teezuie  załatwione.

Co do resz ty  przedmiotów, w ad res ie  wy- 
łuszczonych m uszę objaw ić  swoje zdanie , że 
na  w szys tk ie  p u nk ta  rezolucji zgodzić się nie 
mogę. J a  uw ażam  potrzebę wielu zm ian, m o
g ą  być n iek tó re  p u n k ta  z rezolucji wzięte ,  
jednakow oż nie mogę się p isać na n ią  tak ,  
j a k  ona te raz  je s t  postaw ioną. W  je dnych  
punktach  idzie  rezolucja za da leko , a  o d r u 
gich p rzedm iotach  nie w spom ina  w ca le .  J a  
życzyłbym  sobie, aby  ci panow ie ,  k tó rz y  b ę 
d ą  do R a d y  p ań s tw a  we W iedu iu  w ysłan i ,  
więcej d ą ż y l i  do tego, a b y  ca łą  konsty tuc ję  
p rzeg lądnąć  i poczynić w niej ta k ie  zm iany, 
jak ie  są  potrzebne. Abym się n ie  zapuścił 
daleko, w sk ażę  w am  na ar t .  19 u s ta w y  za
sadniczej,  gdz ie  stoi, że jeżeli  w  ja k im ś  k ra ju  
są  dw ie  narodow ości ,  je d u a  narodow ość nie 
m a obow iązku  uczyć się j ę z y k a  drugiej n a ro 
dowości. Muszę w ypow iedz ieć  moje zdanie, 
że to je s t  zam ach  n a  A nstr ję .  O bow iązek  nie- 
uczenia s ię  d rug iego  j ę z y k a  kra jow ego , z n a 
czy wieczne nieporozum ienie, i w ieczne roz
drażnienie. W  k ra ju ,  w k tó rym  dw ie n a ro d o 
wości m ieszka ją ,  k aż d a  pow inna sobie w ziąć 
za zasadę ,  uczyć się ję z y k a  drugiej n a rodo 
wości, i tę  kon ' esję d rugiej narodow ości u- 
ezynić. T a k ,  j a k  m y Rusini uczym y się j ę 
zyka  polskiego, powinni P o lacy  uezyć się 
ję z y k a  rusk iego . To  są  nasze w zajem ne p r a 
wa, i tego n a sz a  p rzysz łość  i szczęście w y 
maga. D la tego  m y, panowie, pozw olim y so
bie do tego ad re su  poczynić n iek tó re  p o p ra 
wki i d o d a tk i  i w specjalnej debacie ,  i b ę 
dziemy je  popierać, a  te raz  sk ła d am  je  do 
laski m arsza łkow sk ie j .

S m o l k a .  K ie d y  szan. poseł z okręgu  
w iększych  posiadłości obw odu Samborskiego 
rozpoczął sw oje p rzem ów ienie ,  p rzy ję ty  zo
stałem w ielk im  żalem, a  to z pow oda, że 
przez d ług i czas w alcząc  z n im  w je d n y m  
szeregu co do k w es t j i  w y s ła n ia  do R a d y  pań- 
ztwa, sądziłem , że te raz  będę  m usiał się j e 
mu sprzeciwie. L ubo  zgadzam  się n a  w s z y 
stk ie  w y w o d y  szan. posła , j e d n a k  m yślałem , 
że będę m us ia ł  do innej dojść konkluzji .  
W sze lako  p rzy  końcu , k ie d y  szan. poseł Sam
borski ten  ta k  zw any  w niosek  dodatn i p o s ta 
wił — pocieszył mnie, a lbow iem  w iedzia łem , 
że chce to  samo co i ja ,  ty lko  chce przyjść 
do tego celu sposobem n iem ożebnym , ja  zaś 
tym sposobem, ja k i  w dzisie jszych okoliczno
ściach je s t  możebny.

Szan. poseł chce, aby  de legac ja  w spó lna  
przyszła do skn tku ,  i to celem dosta rczen ia  
środków  do zajęcia silnego m ocarstw ow ego 
stanow iska  Austr ji .  W idzę  zatem, że chce to 
samo, eo i ja .  Otóż w ybór delegacji  w prost 
ze sejmu do wspólnej delegacji  je s t  niemo- 
zebny. Z a  tem  nie m a iu nego środka , ja k  
tylko po trzeba  obesłać R a d ę  p a ń s tw a ,  aby 
ten w ybór  umożliwić.

Zab ie ra jąc  głos w ogólnej ro z p ra w ie ,  p r a 
gnąłbym  polecić W ys. Izb ie  p ro jek t  do a- 
dresu, chociażby w  tej treści,  w jak ie j  p rzed 
łożony nam  został przez  ko misję. Cbętuie p o 
p ie ram  ten  w niosek , a to  tem  chętniej, o ile 
może przecie jeszcze b ę d ą  poczynione p o 
p raw k i ,  zgadza jące  się więcej z mojemi z a 
pa tryw an iam i co do n iek tó rych  m yśli,  ob ja 
wionych  w adresie .  W ys. Izba pozwoli ,  źc 
po krótce p rzedstaw  i§ jej powody, d la  k tó 
ry ch  jes tem  za p rzy  jęc iem  tego adresu ,  k tó ry  
w y r a ż a  gotowość obes łan ia  R ady  pańs tw a ,  a 
to z powodu, że zdaw ałoby  s ię ,  że je s t  w  
sp rzeczności  z mo jem  postępow auiem , już  
przez  k i lk a  la t  ob jaw iauem . W iadom o b o 
wiem , żo zaw sze s taw iałem  wniosek , aby  
R a d y  p a ń s tw a  nie obesłać. Otóż nie zm ieni
łem do tychczas  z a p a t ry w a n ia .  I ta k  j a k  p ie r 
wej, t a k  i t e r a z  je  steni Dajmocniej p rze k o n a 
ny, że sporom  p ra  w nopaństw ow ym , że u k o n 
s ty tuow aniu  s tosunk  ów konsty tucyjnych  p a ń 
s tw a  aus tr jack iego ,  a za tem  zadość ucz y n ie 
niu upraw w nionym  życzeniom  k ra ju  naszego, 
n ic da  się za r  adz ić  n a  tej drodze, to jest,  że 
n ie  b ę d ą  wsz y s tk i c  te  k w e s t je  zała tw ione w 
sposób zadowa łn ia jący  za  p an o w a n ia  obecne
go sys tem u, w niezem niezm ienionego , za  po 
ś redn ic tw em  tej R a d y  p ań s tw a ,  n a  polu k o n 
s ty tuc ji  g rudn iow ej.  J e ż e l i  pod ty m  w zg lędem  
m ogła  jeszcze być j a k a  nadz ie ja  p rzed  t r z e 
m a  la ty ,  p rzed  d w o m a  la ty ,  p rzed  rok iem  
naw e t ,  to dziś zni k ła  ta  nadz ie ja  zupełnie, po 
dośw iadczen iu ,  jak ie  p rzym usi ło  de legac ję  ! 
naszą  do w y s tą p  ien ia  z R a d y  pańs tw a,  po 
w z ra s ta ją c y m  w kra ju  rozstroju, po w z m a g a 
jących  się  i co raz  liczu lejszych zastępach  tych, 
k tó rzy  k o n s ty tu c j i  g rudn iow ej  nie uzna ją .

Otóż t a k  j a k  p ie r w e j ,  tak  i dziś je s tem  
tego p rzekonan ia ,  że najdzie ln ie jszym  środ
kiem  zwalczenia tego  sys tem u je s t  nieobesla- 
nie R ady  p ań s tw a ,  g d y b y śm y  się dziś znaj
dow ali w sto sunkach  zw yk łych .  N astąp iły  
jednak  w ypadk i  n ad  zw ycza jne .  W ybucL ła  
wojna przerażająca, p rz  y b ie ra ją c a  rozm iary ,

której w yn ik  osta teczny nie je s t  pew ny, 
k tó ra  w nas tępstvrach  swoich zrządz ić  może, 
że pańs tw a, k tó re  do tychczas  na  polu oeu- 
tra ln em  stoją, w c ią g n ię te  m im owoli będą  
w  k rw a w ą  rozp raw ę; nawet, w edle  słów Najj. 
P an a  obró t s to sunków  s ta ł  się  b a rdzo  g ro 
źnym. Musi to  b yć  obró t  s to sunków  grożuy  
d la  p a ń s tw a  aus tr jac k ieg o ,  musi te n że  r ze 
czyw iśc ie  na ra żać  in te re sa  p ań s tw a  a u s t r j a 
ck iego  —■ gdyż  w raz ie  p rzec iw nym , w edle  
s łów  Najj. P a n a  n ie  m óg łby  być groźnym . 
Że położenie p ań s tw a  au s tr jac k ieg o  je s t  r z e 
czyw iśc ie  b a rdzo  zagrożonem , zdaje mi .się, że 
tego n ik t  zapoznać  nie m oże. A lbow iem  j e 
śli zw a ży m y  na czas, k ie d y  w szys tk ie  me- 
saże  zostały ułożone, to  je s t  15. s ie rpn ia ,  to 
w te d y  w łaśn ie  te n  zw ro t n as tąp i ł  w sk u te k  
n iepow odzen ia  oręża  f raneuzkiego . T en  zwrot 
w s to sunkach  eu rope jsk ich  je s t  zw rotem , 
k tó ry  p a ń s tw u  au s tr jack iem u  za g ra ż s .  I r z e 
czyw iśc ie  t a k  jest.  K to  a lbow iem  śledził d u 
cha rozwoju  dziejowego p a ń s tw a ,  k tó rem u 
dziś sp rzy jać  się  z d a ją  losy w ojny , ten  
nie spuśc ił  z uw ag i  sym pa tj i ,  j a k a  w  p e 
wnej części m onarch ii ob jaw ia  się d la  tego 
pańs tw a,  tem u  nie może być  tajnem , j a k  uic- 
szczęsny  los sp o tk a łb y  pańs tw o, g d y b y  p rz e d 
stawiciele  s iły  nad  p raw em  zwyciężyli.  Z d a 
niem mojem in te re sa  p a ń s tw a  aus tr jack iego  
są zagrożone. M iejm y nadz ie ję ,  że oręż fran  
euski w yw alczy  zupełne zw yc ięz tw o  p raw a  
n ad  siłą, i że później n ie  będz ie  możliwem 
już dla celów  czysto  dynas tycznych ,  zabo r
czych, pośw ięcać k roc ie  ludzi, odz ie rać  ca łe  
pokolenie z m ien ia ,  zn iszczyć d o b roby t  ca łych  
k ra jów  i obarczać je  nad m ia rem  c iężarów  t a 
kich, że i późniejsze poko len ia  nie będą  m o
gły się  w y d ż w ig u ą ć ; m ie jm y nadzie ję ,  źe w a 
leczny naród  f ra n cu sk i  dopuic tego celu i bez 
obcej pom ocy, a le  t rzeba  być n a  w szystko  
p rzygo tow anym . Mogą nadejść  okoliczności 
tak ie ,  źe pańs tw o  aus tr jae k ie  do tąd  zachow u
jąc  się neutra lu ie ,  zm uszone będzie  w ystąp ić  
czynnie. W  tak im  raz ie  obow iązk iem  naszym  
je s t  dos ta rczyć  rządow i w szelkich środków , 
ab y  A u s tr ja  zająć m o g ła  silne m ocars tw ow e 
stanow isko . Ze ten  cel inaczej osiągn ię tym  
być n ie  może, j a k  ty lk o  przez  podanie  ś ro d 
ków za pośredn ic tw em  delegaeyj do sp raw  
spólnych  i przez  zaw otow anie  budżetu .  To 
u sp ra w ie d l iw ia  w y s ła n :e do R a d y  p a ń s tw a — 
k tó re  s ta je  s ię  w łaśc iw ie  n ieodzow ną k o n se 
kw enc ją .

(Potem mówca rozbiera pojedyncza u s tę 
py adresu. Rozbiór  teu podamy ju tro  Mówca
ko ń cz y :)

W  osta tn im  ustęp ie  zapow iada  ad re s  
p rz y s tą p ie n ie  se jm u do w yboru  delegacji. 
M otyw uje k ro k  ten  dzisiejszeini w y p a d k a m i 
i poczuciem  obow iązków . W idząc w tem  
częściowe uw zg lędn ien ie  mego w uiosku , wo- 
tow ać będę za p rzy jęc iem  całego a d re su .

Mowę posła księdza Zaklińskiego podamy 
ju tro .

K l a c z k o .  Z ap isa łem  się do głosu, ab y  
m ówić za ad resem . M ia łbym  je d n ak  co do 
pcwnycłi us tępów , a  w łaściw ie  co do p ie rw 
szego, zrobić tu  zas trzeżeuie ,  nie ażebym  
chciał odrzucić to co w  nim jest,  ale ab y  
był dopełn iony  i w y raźn ie  określony'. A dres 
dzieli się n a  dw ie  części. J e d n a  mówi o p o 
trzebach  k ra jow ych .  Jes tto  część n a d e r  w a 
żna, i że t a k  powiem , w cw uętrzna .  D ru g a  
część je s t  częścią  zew nętrzną ,  i zaw ie ra  te 
w zględy , od k tó rych  zaczyna m esaż  cesa rsk i ,  
to j e s t  s to sunk i  p a ń s tw a  wobec zagran icznych  
w y p a d k ó w .  Część w ew nętrzną ,  k tó ra  mówi
0 po trzebach  k r a ju ,  j a k  najzupełnie j p r z y j 
m uję .  C hcia łbym  pod  tym  w zględem  uniknąć 
n iep o ro z u m ie n ia ,  ja k o b y m  chcia ł u sunąć  i w 
g łą b  zarzucić po trzeby  k ra ju ,  jeże li  zwrócę 
p rzedew szys tk iem  u w ag ę  na  zew netrzue s to 
sunki.

G d y b y m  śm ia ł  s ię  odw ołać  na  życie 
t a k  sk rom ne  i t a k  ciemue, j a k  moje, do m o 
je j przeszłości,  g d y b y m  śm ia ł  przypuścić , że 
część, ty lko  pew na część se jm u k ie d y k o lw iek  
czy ta ła ,  com pisa ł  lub mówił —  nie  ba łbym  
się n ieporozum ienia .  O d k ąd  głos polski do 
polskiej publiczności podniosłem, zaw sze z a 
leca łem , zawTsze b ła g a łe m  o za jm ow anie  się 
p o trzeb am i w ew nętrznem i k ra ju .  Z a g rz e w a 
łem  do p racy , że ta k  pow iem , m rówczej,  i 
p rzes trzega łem  przed  tym  orlim polotem po 
o bszarach  fantazji .  T eg o  p rzekouan ia ,  z k tó-  
rem się zrosłem, z k tó rem  się  zrósł ca ły  mój 
zaw ód sk rom ny ,  jestem  jeszcze te raz ,  ale są 
chwile, w  k tó rych  z horyzontu  naszego z m ru 
żonym  zupełnie ok iem  spog lądać  nie można, 
w k tó rych  t rz e b a  gw iazd  się radz ić  i zua- 
ków  sz u k a ć  po trzeba .  A  zn a k i  są  s traszne ,
1 w sk a z u ją  w ie lk ie  zm iany , k tó re  w p ły n ą  u a  
s p ra w y  ze w n ę trzn e  państw a a u s t r ja c k ie g ■<, i 
na losy tej p rowincji  naszej,  k tó ra  z tem  c e 
sa rs tw e m  je s t  zw iązaną .

Na to więc p rz e d e w sz y s tk ie m  chc ia ł
bym  zwrócić uw agę ,  i pod  tym  w zględem  
z n a jd u ję ,  że us tęp  ad re su  zbyt Diewyrażny, 
zbyt, jeśli się t a k  w yrażę ,  (a  w y ra że n ie  to 
w  moieh ustach zd a  się  dziw nem ), zbyt d y 
plom atycznie  d o ty k a  tej w ielk iej kwestji ,  
k tó r a  się teraz rozs trzyga .  J e s te ś m y  św ia d 
k am i jed n eg o  z n a jw iększych  i najsroższych, 
a  w  s k u tk a c h  swoich na jp łodn ie jszych  b o 
jów , j a k ie  w iek  t e n ,  a  może i daw ne w ieki 
w idz ia ły  —  P o  jednej stronie stoi naród, 
z k tó ry m  nas  w ią ż ą  daw ne t ra d y c je  n a ro d o 
we, k tó ry  p rz e d ew szy s tk iem  je s t  ludzkim  
narodem , —  k tó ry  je s t  p rzedew szys tk iem  u- 
n iw ersa lnym . W s z y s tk ie  dążności tego n a r o 
du, w szys tk ie  czyny  i d z ie ła  jego, m a ją  i 
m ia ły  ch a ra k te r ,  cechę i cci powszecbuośei.

Od wojen k rzyżack ich  począw szy , aż 
do w ie lk ich  przeszłego w ieku ,  w szędzie  F r a n 
cja p rzew odniczy  m yślą  ludom, i j a k  ten 
k r o n ik a r z  średu iow ieczny , k tó ry  zeb raw szy  
różne a n n a ły ,  roczniki,  p o w iad a :  gęsta D ei 
per F ran  cos (dzie ła  boskie prze F ra n k ó w ),  
to m ożna pow iedz ieć  śmiało, że wszystko ,  
eo dobrego lub też złego n a  św iecie się 
działo, by ło  zdz ia łane p rzez  F ranków - Oni 
dali  popęd  do w szy s tk ieg o  —  oni byli  po- 
e z ą tk ie m  i w  złem i w  d o b re m ,  i losy też

ich d o ty k a ją  un iw ersa ln ie  całej ludzkości,  —  
d o ty k a ją  też pań s tw a  aus tr jack iego  —  d o ty 
k a j ą  i prowincji naszej,  z A ustr ją  na  te ra z  
i na d ługo z wolą, z do b rą  w olą  cesa rza  
n iezaw odnie  w iern ie  związanej .

Moi panow ie!  Ź e  F ra n c ja  n ie raz  i b łą 
dziła, i że we F ra n c j i  sm utne  się n ie raz  o- 
k azu ją  ofiary, to je s t  r zeczą  n iezaw oduą .  —  
W spom inam  o tem , bo n ieraz, i to tu, s ły 
szeć się to dało. J e d e n  z posłów  w  świetnej 
swej m owie — przep raszam , im prow izacji  —  
ta k  da leko  zaszedł,  źe powiedzia ł,  - zos taw m y 
to  Bogu, aby  tu eo zrobił*. J a  je d n a k  wolę 
doda tn ie  s trony  w  narodzie, i mówię, że ten  
naród  w szy s tk ie  dodatn ie  s trony un iw ersa l
nego życia  przeds taw ia .

N iedaw no je d e n  b iskup  pow iedzia ł,  że 
we F ra n c j i  od m is jonarza  do eovrmis voya- 
geur’a, k a ż d y  je s t  apostołem. Może być a p o 
s tołem fa łszyw ym , a  ostołem z łego ,  —  ale 
je s t  ta  dążuość  uu iw ersa lną ,  k tó rą  w szys tk ie  
ludy  obejmują , —  i d la tego  zw racam  uw agę ,  
że s ta je  w  zupełu ie  p rzec iw nym  k ie ru n k u  
do n a ro d u  i szczepu, k tó ry  te ra z  ten  bój 
p rowadzi.

G łoszą  g az e ty  n iem ieckie  w  a r tyku łach ,  
k tó rych  znaną  je s t  ważność, i z n a n ą  je s t  
n ie k ied y  eeua, że jes t to  na ród  zepsu ty ,  n i e 
m ora lny!  Ale moi panow ie !  N aró d  zepsu ty  
i n iem ora luy  t a k  się n ie bije, ja k  ten, co 
s ię  b ije pod Metz. (O k lask i! ! )  Ci, k tórych  
zna ją  z p a ry z k ie g o  bruku ,  są  ty lk o  szum o
w in ą  narodu , a  szum ow iny zaw sze n a  w ie rz 
chu p ływ ają .  T rz e b a  szukać  to, co w  głębi 
m orza jest.  Do g łęb i tego  m orza  f ra n eu z k ie 
go t rze b a  s ięgnąć,  ab y  w idzieć, j a k ie  ta m  są 
dążnośc i,  j a k a  miłość ludzkości.. .

N aród  f rau cu zk i  rep rezen tu je  to ,  co i 
nam  w  A ustr j i  je s t  d rogie i święte- r e 
p rezen tu je  ka to l ic y zm ,  i to  ka to licyzm  p rz e 
ciw pro tes tan tyzm ow i.  F ra n c ja  je s t  na js ta rszą  
có rk ą  kościoła, — z jej u p ad k iem  k a to l i 
cyzm nie upadnie ,  a le n iezaw odnie  dużo w y 
cierpi.  N aprzec iw ko  uiej stoi szczep, k tó rego  
ch e rak te ry z o w a ć  w łaściw ie nie t rzeba ,  bo 
k a ż d y  z n a s ,  i k a ż d y  S łow ian  czuje i wie, 
co zuaczy  t a  rę k a .  I na  naszych  k a rk a c h  
w y p isa n e  są  dzieje  k rw a w e  tą  r ę k ą !  N a 
zwali oni siebie sam ych  n ie d źw ie d z ia m i,  i 
p rzyb ie ra li  sobie zaw sze d rap ieżne  imiona, 
j a k b y  z poczucia i p r z y z n a n ia ! —- W szyscy  
drobni m uszą  zn iknąć  —  m uszą  być  zgnie- 
ceni T o  je s t  ich hasłem. W ojowali oni n a j 
p ierw  w im ię  chrześc iańs tw a , w  imię c y w i
lizacji, nas tępn ie  w im ię liberalizm u. —  B y 
liśmy chrześe iauam i już  daw no na L itwie , 
k iedy  oni p row adzi l i  przeeiw  nain boje w i- 
m ię  ehrześe iaństwa. W  X I.  i X IV . w ieku  
by ła  P o lsk a  narodem  cyw il izow anym  w tym  
sam ym  stopniu, a n aw e t  może i bardz ie j,  
ja k  inne narody  współczesne. W ted y  oni 
wojowali je szcze  przeciw ko nam  w im ieniu 
cywilizacji,  a  te ra z  w  im ię liberalizmu 
w y zu w a ją  nar, z p raw  naszych.

Mówią n iek tó rzy ,  żc i F ra n c ja  je s t  chc i
w ą  s ław y ,  znaczenia i w p ływ u. Ale uważeie , 
ja k ie g o  to w p ły w u  żąda  naród  f ra u cu z k i?  
W p ły w u  m oralnego naród  franeuzk i chce, to, 
co Dazywa w jlnences  i to w liczbie mnogiej.  
Ale teu szczep, k tó ry  p rzec iw ko  nam  stoi, 
teu n ie  dba  o te  w p ły w y  m ora lne .  On chce 
zierui, uciem iężenia .. .  T e n  w p ły w  jest dość 
w y ra ź u y  w d z ie ja c h ,  bo jeżeli poznam y hi - 
storją, F raucji ,  to od L u d w ik a  X I.  p o w ię k 
szy ła  się  F ra n c ja  o je d n e  ty lk o  A lzacją, a  
od roku  1865 do dzisia j p ańs tw o ,  k ic rc  p rze 
c iwko niej wojnie, pow iększy ło  się o obszar  
dziesięć raz y  t a k  w ielk i,  ile A lzacja. R e p r e 
zen tan t tego  szczepu, przeeiw  F ra n c j i  w oju
ją ce g o  je s t  o k tó rym  poe ta  uasz mówi mnich 
a p o s ta ta  i lennik  spanoszony . A my nie z a 
w odnie  w iem y, czem był lennik  i w jakiej 
chwili on apos ta tow ał.  Są tu dw ie  s i ły ,  w a l 
czące p rzeciw ko sobie ,  a czy zw yc ięz tw o z a 
w aży  na  tę, czy n a  ow ą s tronę my z ludz
kiego s ta n o w isk a ,  ze s tanow iska ,  cyw ilizacji  
w iem y, gdzie  stać  mumy. W ystaw cież  sobie 
panowie, coby się s tało , g d y b y  F ra n c j i  z a 
b ra k ło  w św ie c ie ?  w y s ta w c ie ż  sobie , gdy b y  
ta  s t ru n a  w y p a d ła  z lutui życia.. .

Zniszczenie P o lsk i  pociągnęło  za sobą 
p e r tu rbac je  p ańs tw ,  spow odow ało  t a k ą  bu 
rzę, że dotychczas ludy  nie m ogą p rzy jść  do 
spokoju. A cóżby było , g d y b y  F r a n c j a  te raz  
u leg ła ,  g d y b y  u p a d ła  pod przem ocą  k rz y ż a 
ków , j a k  s łusznie ich nazyw ają .  Oni się będą  
gryźli  w sobie j a k  H iszpan ie  i ca ła  rzesza  
ro m ań sk a  z n im i zag in ie  i ca ła  część ludz
kości,  k tó ra  pop ie ra  ka to licyzm .

P od  tym  w zg lędem  niech mi wolno b ę
dzie p rzy toczyć  s łowa z lis tu je d n e g o ,  p isa 
nego w  P oznańsk iem , gd  ie b ie d n a  w dow a 
oddając  swoich dw óch synów  do Iandw ery  
r z e k ła  : niech już  ten  b iedny  lud g in ie ,  b y 
le b y  zw ycięży ła  F ra u e ja  a  nic zg inę ła  w ia 
ra. W ia ra  to je s t  w  ustach tej biednej k o 
biety, k o ś c ió ł ; w  us tach  k ażd eg o ,  co wyżej 
s i ę g a ,  to wolność, cyw ilizacja ,  ró w n o w a g a  
e u rope jska  !! (Huczne ok lask i) .

Je d n em  z najs i ln ie jszych  węzłów, ja k ie  
nas  w ią ż ą  z F ra n c ją  je s t  —  b ra ta r r tw o  b rom . 
Nie w i e m y , czy b ra te rs tw o  ludów się 
sp raw dzi .  N aw e t  tu  w se jm ie tego  nic w i
dzim y. Ale je s t  jedno  b ra te rs tw o ,  k tó re  od 
daw nie jszych  czasów  się  datu je , to jes t,  b r a 
te rs tw o  broni. T em u  narodow i w in n iśm y  od 
zy sk an ie  jednego  z naszych  na jw iększych  
k le jno tów , odzyskan ie  naszej ch w a ły  r y c e r 
skiej wojennej.  K ie d y ś m y  w 18. w ieku  zo 
stali podzieleni,  k ie d y śm y  n ie  bronili naszego 
k ra ju  i k ied y  w ys ta rczy ły  śmiesznie m a łe  
siły, a b y  tak ie  pańs tw o  rozdzielić  — u p a d l i ś 
m y w sz ae n n k u  św ia ta  !! W i e c i e , o d k ą d  
F ra n c ja  d a ła  nam  sposobność n ap ra w ien ia  
s ław y naszego oręża  pod Dąbrowskim,- P o n ia 
tow skim  —  to b ra te rs tw o  nas  łączy .  D latego 
znajduję , że ten p a r a g r a f  adresu ,  k tó ry  mówi 
o s to sunkach  zew nętrznych , n ie  je s t  w yrazem  
ani sy tuac j i  ani p raw d z iw e g o  uczucia k ra ju ,  
bo k a ż d y  z nas, z osobna w zię ty ,  d rzy  w 
sercu  o losy  F ra n c j i  a  m y  tu t a k  d y p lo m a 
tycznie  się, p rzesuw am y  i w s ty d l iw ie  im ien ia  
tego  n arodu  naw e t  n ie  w ym ie n iam y .  Czas

w sk aże  w  jak im  duchu m a  być p row adzona  
dalsza  p o l i t y k a ; czy m a  być ta k ą .  lub inną ,  n ie 
m ogliśm y tego  wyrazić. W s k a z y w a ć  w  ja k im  
duehu m a  być p row adzona  po li tyka ,  j e s t  r ze 
czą  bardzo  t r u d n ą  i chc ia łbym  widzieć tego, 
k tó ry b y  za z ielonym sto lik iem  us iad łszy  mógł 
pow iedz ieć :  b ędę  te ra z  w ed łu g  sp raw ie d l i 
wości u rządza ł  ca łą  E u ropę .  D a le k o  p r a w d z i 
wie), szczerzej i w y ra z  ty lk o  naszych  uczuć 
b y śm y  w prow adz il i ,  g d y b y śm y  Najj.  p an u  
p rzypom nieli  uczucia nasze  d la  narodu , k t ó 
ry  walczy, do k tó rego  trad y c ją  je s te śm y  p rzy 
wiązani.  I  d la czegóżby nam  to nie było 
wolno w ypow iedz ieć ,  k ied y  sejm  niższo-A u- 
s t r jaek i  i inne se jm y ośw iadczy ły  się  za  z a 
borcą, k iedy  ca ła  Austrja', je s t  zag rożoną  nie 
p rzez  Franc-ją a le  przez  tego, k tó ry  z nią 
w alezy . I  d laezegożbyśm y nie mieli wypowie- 
dzić szczerze i o tw arc ie ,  po której stronic 
s to im y  ? W s k a z y w a ć  rządow i,  w  ja k ie  u k ł a 
d y  m a wchodzić, b y ło b y  uzurpacją . Ale n a 
sze uczucia w yrazić ,  to nam  wolno. Panowie! 
n ie  łu d źm y  s ię ;  jeżeli je s te śm y  te raz  w iem e-  
rm poddanym i aus tr jack iego  cesarza ,  jeżeli 
p rzy  Austrji  s to im y, to  w iec ie  d laczego  ? Od 
roku  1866 m ianow icie  k a ż d y  in s tynk tow o  
czuje, że A ustr ja  je s t  z n a tu ry  i położenia 
sw ego  i z tego co stanow i w łaściw ie  
jej n iemoc, to j e s t ,  że podzie lona n a  ró ż 
ne narodow ości ,  obroną s łabych  p rzec iw 
ko  teorji,  k tó ra  w szys tko  gnęb i i ty lk o  sile 
każ e  egzystow ać.  A ustr ja  ty lko  w  tem ma 
swoje pow ołan ie .  My nie ods tąp im y  an i od 
t r a d y e y j , an i  od wierności,  je s li  p o w ie 
my Najj. Panu, że Ty jesteś  powołany do 
brotiieuia równowagi europejskiej.  G dyby ta  
rówuowaga się rozpadła, to me wiemy, gdzie 
się podziejemy , ale niezawodnie nie pójdziemy 
na drogę wolności. To chciałbym, aby adres 
wyraził.  A ustr ja  iuuże teraz decydować o lo
sach świata. Gdziekolwiak się przychyli sz.;Ja 
zwycięztwa, czy Francja , czy Prusy zwyciężą, 
będą oba narody prawie zniszczone. Austr ja ,  
która swoich sił dotąd  nie potrzeb jwała, - - 
k tó ra  z mądrością i rozwagą je  skupiła  
będzie miała siły. Ufajmy, — źe będzie miała 
i rozum, a ze siłą i rozumem będzie sprawie 
dliwość. W  tym  razie odwołanie się. do Najj. 
Pana, mówiąc mu, że chodzi nam o równowagę 
europejską, że tę równowagę A ustr ja  reprezen
tuje  — nie znalazłoby zapewne złego przyjęcia, 
chociaż Sejm ua to zważaćby nie powinien i 
ty lko uczucia k ra ju  stanowczo wypowiedzieć 
powinien. Dla. tego moi panow ie! nie zupełnie 
zgadzam się na  ustęp ostatni, który mówi, żo 
ze względów ua s tosunki zagraniczne jesteśmy 
za obesłaniem R ady państwa.

Z radością w idzia łem . żo wszyscy mniej 
więcej jesteśmy jednego zdauia, z wyjątkiem 
jednego mówcy, który  jakoś tak  lekko sobie 
po wierzchu przepływa przfz R adę państwa. 
Tam  musimy stanąć, choć położenie nasze b ę
dzie rozpaczliwo -  tam  musiemy st.auąć, aby 
bronić równowagi europejskiej,  —  tam musimy 
bronić interesów naszej prowincji, interesów 
monarchii austrjackiej,  a tem sainein interesu 
tegc naszego przyjacielskiego narodu, k tóry 
nam nigdy w czasie zaciemnienia sławy oręża 
naszego zachęty nic odmawiał, abyśmy tę sławę 
poratowali. Panow ie!  jeden z posłów powiada,, 
że nas łatwiej oszukać, niż pokonać. J e s t  to 
jedno z tych utartych słów. W  18. wieku 
bardzo łatwo i bardzo smutno byliśmy pobici, 
ale oszukać, nie wiem ja k  nas oszukano. Od 
czasu, odkąd czytam dzieje nasze — widzę 
źe n ik t nas nie oszukał, bo już  w IG- wieku 
mówiono o podziale Polski. W  17 wieku 
J a n  Kaźmierz, P io tr  Skarga  nie ts i l i  się z tem. 
Uszukano nas  może w drobuyeh sposobikacb, 
ale rzecz sama była jasuą. Najłatwiej je
dnak oszukać nas przez nas samych. My się 
często oszukujemy — my za słowami gonimy. 
Jeżeli nam k to  powie, że my tu  w Galicji s a 
mi obronić się potrafimy, choć nas wojsko o- 
puści, albo kiedy nam kto pow ie , że rząd 
obecny, który jeśli nic dobrego, to pewnie nic 
złego nam nie zrobił, n a  którego czele stoi ro 
dak, które to  słowo jest w znaczeniu irouicznem 
brace a jak gdyby to słowo rodak mogło być 
przednia tem ironii, to my się łatwo oszukamy 
(seuzacja). Oszukują nas często frazesami i 
słowami b łyszcząc-m i, na których spodzie jest 
krew  i czasem nawet i błoto......

Każda prowincja dawnej Polski zdawało 
się, że przez Opatrzność b j l a  na próbę wysta 
wioną, czy potrafi coś zrobić dla odbudowania 
upadłego gmachu. Z początku był W ołyń, 
gdzie działał Tadeusz Czacki —- potem Litwa 
z uniwersytetem wileńskim — nareszcie Króle
stwo, a w końcu i Poznań. Później walka 
zuów wraca do Króle twa, a teraz występuje 
Galicja. Nie wiemy, jak  się wywiąże z tego 
zadania —  ale to wierny, żo teraz Galicja 
działać może nawet bez swojej zasługi. Nie za
pracowaliśmy tak, ja k  Królestwo i Litwa. My
śmy pierwszy raz wywołaui te raz  prawie po 
wieku milczeuia do brania udziału. Jrśliśm y 
teraz dojrzeli, to zamiast bawić się w słowa i 
frazesa, mówić i słuchać podszeptów i ironii 
słuchajmy sumienia i rozumu politycznego. To 
zadanie jest teraz d la Galicji.

Powiedziałem, że Austrja  może mieć w swo
im ręku losy Europy, Galicja  -  może mieć 
w swoim ręku  losy Austrji,  jeśli rozważnie bę
dzie pośredniczyła między zakłóconemi siłami, 
między uiemieckiemi a czeskiemi, między zwa
śnionymi żywiołami —  a do tego opatrzuego 
wielkiego dzieła Galicja je s t  dziś powołaną. 
Oby ta  część ostatków Polski mądrością, po
wagą. rozwagą, a mianowicie odwagą cywilną 
odpowiedziała zadauiu swojemu. (Hnczue okla
ski.) (Dok. uast.)

Ostatnie wiadomości.
P rusk ie  źródła podają, żo w b i tw ie  d. 18 

sierpnia byli ranni francuzcy jeuerałowie Bour- 
b ik i  i Frossard. W  potyczce d. 26. sierpnia, 
stoczonej pod Busauey walczyło podług źródeł 
p r u s k ic h , z pruskiej strony 3. pułk  saskioj 
konnicy, szwadron pruskich ułanów i je d n a  ba- 
te r ja  dział; zaś ze strony fraucuzkiej sześć 
szwadronów szaserów.

• % h :--r: .«v t u'
Nie v>ieźa sztra3sburgska zwalić się miał# -A 

od bom hardowauia, lecz kościół s a m ; wieża 
jeszcze stać ma. Zniszczyli P rusacy  i sławne 
z Szwelgun zabytki sztuki z czasów rzymskich.

L  Ec.ho du Luxem bourg} dziennik wycho
dzący w Arion , ogłasza następujące te leg ram y :

Granica franenzka piątek 26. sierpuia 
o 6 godzinie wieczorem.

Słyszano dzisiaj przez pewną część dnia 
huk armatni , szczególuie podczas deszczu , 
w k ierunku  Longuyon i Damvillers.

Je s t  zapewne M ae-M ahon ,  który nadszedł 
i stacza bitwę z n ieprzyjacie lem , ażeby się po- 
łącyć z Bazajnem.

Mówią o pociągu 3500 rannych, k tóry się 
udał ku  Sedan. Wczoraj musiała zajść potycz
ka między stronami wojująceiui.

26. sierpnia 8  godzinie wieczorem.
Możecie uważać za rzecz pew ną ,  że P r u 

sacy przy byliku najdalszej granicy między Lon- 
guy i Montmedy.

Telegramy „Gaz. NarodowejT*
P a ry ż  31. sierpnia. Minister 

spraw wewnętrznych ogłasza z rezerwą 
co następuje! Zdaje się iż nieprzyjaciel 
marsz ku Paryżowi wstrzymał. Mae- 
Mahon odbywa dalej swój pochód. Nie 
miał żadnej uwagi godnej potyczki. 
Chalons opuścił nieprzyjaciel. Gwardje 
narodowe departamentu Aisne i innych 
departamentów organizują energiczny 
odpór1

P a r y ż  30. sierpnia. Monitor 
proponuje podczas oblężenia Paryża 
przenieść rząd do Tours lub Blois. Do 
Paryża przybywa wielka ilość miesz
kańców z okolicy. Miasto przepełnione. 
Ludność i wojska zachowują się spo
kojnie, zdecydowani do oporu stanow
czego. Oblężenie nie nastąpi jeszcze za
raz. Podczas uderzenia Mac-Mahona 
na wojska pruskie, ma i Bazaine od 
Metz operować,

P a r y ż  d. 30. sierpnia. Poseł 
holenderski zaprzecza kategorycznie, 
jakoby rząd jego pozwolić miał Fran
cuzom przemarszu przez terytorjum Lu- 
ksemburgskie bez zatrzymywania się.

Na posiedzeniu Izby protestują An
dre i Johnston przeciw rzucanym na 
protestantów obwinianiom. Minister spraw 
wewnętrznych oświadcza, iż przekonany 
jest, że każdy Francuz jedną tylko wy
znaje religię, a to religię patrjotyzmu. 
Następnie odbija zarzut Picarda, jakoby 
poza pleeyma ministerstwa istniał rząd 
tajny.

B r u k se la  30. sierpnia. Podług 
wiarygodnych wiadomości Mae-Mahon 
był wczoraj o sześć mil na północ od 
Metz.

G en ew a  30.sierpnia. Pruski 
następca tronu cofa swe wojska do St. 
Dizier.

ESerlill 30. sierpnia wieczór. 
Pogłoski krążą że Strassburg jutro ma 
kapitulować. Metz było dzisiaj ostrze
liwane z ciężkich dział. Wycieczka 
Francuzów z Metz dnia 26. sierpnia nie 
powiodła się. Głoszą tu że Mae-Mahon 
znajduje się między Meziere a Rethel.

ftiork pod §trassl»ui'giem
30. sierpnia. Upłynionej nocy straszli
wie bombardowano Strassburg. Fran- 
cuzkie baterje umilkły. Wycieczka 
Francuzów odparta.

L o n d y n  30. sierpnia. Powiernik 
cesarza Napoleona przybył tu dzisiaj, 
i natychmiast miał audjecję u królowej.

F l o r e n c j a  30. sierpnia. Sto
sunki między Austrją a Moskwą bardzo 
przyjazne. Oba te mocarstwa przeko
nały Anglję i W łochy, że interwencja 
byłaby teraz nie na czasie (inopportun.)

B e r l i n  3i sierpnia. Zgroma
dzenie znakomitości tutejszych wszyst
kich stronnictw uchwaliło jednogłośnie 
adres do króla, odrzucający wszelkie 
obce mieszanie się, któreby usiłowało 
nodgrodę naszych walk uszczuplić. Adres 
wyraża, iż naród wytrwa wiernie, dop<>' 
kąd nie powiedzie się, wykluczywszy 
wszelkie obce mięszauie się, stworzyć 
stosunki, któreby były lepszą niż do
tychczas rękojmią spokojnego zachowa
nia się narodu sąsiedniego, i jedność, 
wolność całego niemieckiego państwa 
utworzyły i zabezpieczyły przeciw wszeb 
kiemu przeszkadzaniu.

P ra g a  d. 31. sierpnia. Dzisiaj 
odbyło się pierwsze posiedzenie kornisj1 
ugodowej. Niemieccy posłowie mają 
dzisiaj wnieść oświadczenie, jako obsta
ją przy konstytucji i zastrzegają się 
przeciw wszelkiemu przesądzaniu ze 
strony reprezentantów większych posia
dłości i przeciw poczynionym przez 
deklarantów z a s t rz e ż e n io m .  .

LtsIlOIia d. 31. sierpnia. MargU 
Sabandiera, margr. d’Avila i biskup 2 
Yizeu otrzymali polecenie utworzeń13, 
nowego gabinetu. Saldanha mianowany 
posłem w Londynie.
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